Rok XI. 


Prenumerata w miejscu. 
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rs, 3 kop. — 
rs. 1 kop. 50 
rs, —kop. 75 
Za odnoszenie do domu kwar- 
talnie kop, 10. 
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Biuro Redakcyi i ekspedycyja głowna, w domu W-go Michelsona 
obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują: Redakcyja, — obiedwie 
ksiegarnie w Petrokowie,— oraz po za granicami guberni petro- 
kowskiej wyłącznie agentura „Rajchman i Frendler” w Warszawie, 


Petrokow, dnia 5 (17) Czerwca 1883 r, 


TYDZIEŃ 


Nr. 24. 


Qgłoszenia. 

im 1 razowe po kop. 6 za wiersa 
petitu lab za jego miejsce. 
za 2—6 razowe po kop. 4 za 

wiersz, 
za 7—10 razowe po kop, 3 za 
wiersz. 


y 


Cena ogłoszeń na pierwszej stro- 

nicy podwójna. 

Reklamy po 10 kop. za wiersz 
petitu. 


Prenumeratę przyjmują w Petrokowie. Biure Redakcyi i obie księgarnie. W Czę- 
stochowie „Nowa księgarnia ”—i prócz tego: 


w. Częstochowie W. Zieliński, W Łasku W. Grass, 

w Będzinie » Janiszewski Stan. | w Łodzi a Janiszewski Leopold. 
w Brzezinach  „ Krzemieniewski Jul.| w Radomsku „ Ruszkoski Erazm, 
w Dąbrowie „ Dziewiątkowicz J, | w Rawie n Szewłodziński. 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


F. Jędrzejewicza 


PRZEŁOŻONA 
4-klasowej Pensyi żeńskiej 


EMILIJA DOBRZAŃSKA 


zawiadamia niniejszem osoby interesowane, że zapis 
uczennic tak miejscowych, jak i przychodnich, oraz 
egzamina wstępne do wszystkich 4-ch 
klas, rozpoczną się dnia 20 sierpnia r. b. 


Adres: Ulica Potersburska (Kaliska) obok Ma- 
gistratu, dom Michelsona I-sze piętro. 


Student Uniwersytetu 
PRAWNIK 
nk czas pobytu w Petrokowie” przez lipiec i aier- 
pień mógłby przyjąć zajęcie u AÓWOBSIA Jr: 
dzielnć Rekcyj w zakresie nauk gimnazyjalnych, 
Adres pod lit. E. D, w Redakcyi ZAŁ, 
6—4) 


4000 do 5000 rs. 


potrzebne od 1-go lipca na pierwszy numer hypóte: 
ki na 80/ procent. Zgłosić się można do hypoteki 
przy sądzie pokoju. (3—2) 


Różne Mieszkania i 


Piekarnia 
ze Sklepem, do wynajęcia od S-go Jana w do. 
mu Fronckiego za koleją Blisza informacyja w dystry- 
dacyi w domu Michelsona, obok Magistratn. (2—2) 


W dobrach Żarki, w skutek zmiany gospodarstwa, 
jest na sprzedaż 


300 SZTUK OWIEC 


sdatnych do chowu merynosów krzyżową. 
nych z Rambuilletami. Interesenci zgłaszać 
się zechcą do Źarek p. stacyję d. ż 


Myszków. 
Meble różne 


Pianino, Kredens, Szafy i Kuchenne 
sprzęty 


aostaną sprzedane w dniu 20-m b. m, po południu, 
Dom Gołembowskiego vis a vis poczty. (1—1) 


Prysznic Pokojowy 


ulepszony. Wiadomość w ksiọgarni W, F. Jędrzoją- 
wicana. (8—3) 


E 
KSIEGARNIA 


w „Petrokowie“ $ 


ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż otrzymała 


Oak KOCIE CE RR CJ 


Z powodu zbliżającego się terminu 
składania prenumeraty na kwartał 
trzeci, redakcyja uprzejmie uprasza 0 
łaskawe wniesienie takowej, 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— Zapowiedziana przez nas praca profes, 
J. Kańskiego p.t. „Rys statystyczny m. Piotr- 
kowa na podstawie danych drugiego je- 
dnodniowego spisu, opuściła już prasę 
jest do nabycia w księgarni p. F. Jędrzejewi- 
wicza. Tam też raczą się zgłaszać po jej 
odbiór wszyscy nabywcy biletów prenumera- 
oyrot od kogokolwiekbądź takowe na- 

yli. 

— Zjazd ziemian. Za pozwoleniem p. Je- 
nerał-gubernatora, ma się odbyć w tutejszym 
grodzie zjazd obywateli-ziemian naszej gu- 
bermi, celem narad nad założeniem spółki 
rolniezo-handłowej, na wzór innych już e- 
gzystujących, Zebranie wzmiankowane ma 
rozstrzygnąć drogą dyskusyi następujące py- 
tania: czy i o ile jest potrzebną, wobec dość 
korzystnych warunków zbytu w naszej gu- 
bernii, spółka rolniczo-handlowa? na jakich 
wypadałoby oprzeć ją zasadach i jaką ob- 
myśleć dla niej formę? wreszcie, czy nie na- 
leżałoby zawczasu pomyśleć o zmianie, w fù- 
brycznych okolicach naszej gubarnii, systemu 
gospodarstwa, zbożowego na inwentarzowe, 
zwłaszcza, że rodzaj gleby i coraz większy roz- 
wój fabryczny, zdają się nader temu sprzy- 
a, 

Jak widzimy, zebranie będzie miało do 
rozstrzygnięcia kwestyje pierwszorzędnej dla 
rolników i rolnictwa ważności; to też nale- 
ży się spodziewać na niem dyskusyi nie- 
zmiernie ciekawej i ożywionej. "Termin zja- 
zdu nie został jeszcze stanowczo oznaczony; 
prawdopodobnie odbędzie się w pierwszych 
dniach lipca. O ile wiemy, zbierze się nań 
po kilkn ziemian z każdego powiatu. 


— Termin przewiezienia akt dóbr stowarzy- 
szonych z powiatów rawskiego i brzezińskie- 
go do tutejszej Dyrekoyi Szczegółowej Tow. 

red. Ziem, z Dyrekcyi Szczegółowej war- 
szawskiej, naznaczony został przez Dyrek- 
oyją Główną, najwcześniej, na dzień 15 
czerwca, najpóźniej na dzień 17 lipca. Pra- 
wdopodobnie zatem przewiezienie nastąpi w 


drugiej połowie bieżącego miesiąca. 


| O przyjściu ksiąg hypotecznych wzmianko- 


wanych powiatów do tutejszego sądu okrę- 
gowego, donosiliśmy jeszcze przed dwoma 
tygodniami, 

— Dwa amatorskie przedstawienia na do- 
chód miejscowego progiunazyjum żeńskiego, 
dane we czwartek i sobotę poprzedniego ty- 


| r A Ñ godnia ze względu na grę amatorów i 

Agenturę Warszawskiego Towarzystwa Ubezpieczeń {soiin ze, wzelodu a gro amatorów, i 
OD OGNIA a Ek Wo na a Rea 

Osobom życzącym ubezpieczyć swoje mienie, Agentura udziela najchętniej obja- |» '9POKóJ domowy i „tatuś pozwodł”, — 

nień w Księgarni, zamieszkałym zaś na prowincyi— pocztą franco, ; ity y na drugim „Prelegent”, Pożar w klaszto- 


rze” i „Raptus”, Z wyjątkiem pierwszej z 
pomienionej sztuk, nie przedstawiającej wiel- 
kiego dla widza interesu, ani też nie od- 
znaczającej się zbytnim humorem, wybór po- 
zostałych był całkiem odpowiedni i właści- 
wy, zwłaszcza przy dobrem wyuczeniu się i 
oddaniu ról przez szanowne grono tak ama- 
torów jak i amatorek. Niemałą zasługę 
mają, w przyjściu do skutku przedstawień, 
państwo O., którzy tak samo jak i poprzed- 
nim razem, troskliwą opieką nad amatorkami 
oraz łaskawem otworzeniem progów swego do- 
mu dla prób amatorskich, wysoce się przy- 
czynili do powodzenia przedsięwzięcia, po- 
łączonego jak zawsze ze szlachetnym celem 
poparcia uczącej się młodzieży. 

Udział w powyższych przedstawieniach 
przyjęły następujące amatorki i amatorowie: 
panna Bełoikowska, pna Ozarnowska, p-na 
Dąbrowska, p-ni Grabowska, panny Br. i 
Mar. Kożuchowskie, p-ny Br. i Jad. Pomia- 
nowskie, oraz panowie: Dąbrowski, iołkontt, 
Grabowski, Jastrzębowski, Mazuraki, Myśliń= 
ski, Olszewski, Pawłowski, Pietraszkiewicz, 
Rudnicki i Szymański, 

— Sprawozdanie z otrzymanego dochodu 
i wydatków, 2 odbytych w dniu 7 i 9 czer- 
wea r. b. przedstawień amatorskich, na ko- 
rzyść progimnazyjum żeńskiego. 

Dochód, Bilety wejścia na próbę jeneral- 
ną pierwszego przedstawienia 34 rs. 28 
kop. Bilety wejścia na pierwsze przedsta- 
wienie 161 rs— Naddatki 1 rs. 40 kop. — 
Razem pierwsze przedstawienie 196 ra. 63 
k.—Bilety wejścia na próbę jeneralną drugie- 
go przedstawienia 14 rs. 50 kop. — Bilety 
wejścia na drugie przedstawienie 203 rs, 55 
kop.—Naddatki 1 rs. 50 kop,— Razem dru- 
gie przedstawienie 219 rs. 55 kop. — Ogó- 
łem dochód 416 rs. 18 kop. 

Wydatki. Najęcie teatru 40 rs.—Fryzyjer, 
kosmetyki i oharakteryzacyje 31 rs. 16 k.— 
Oświetlenie teatru w czasie prób i przedata- 
wień 17 rs. 57 kop. — Przenoszenie mebli, 
fortepianu i obsługa teatru 16 rs, 15 k. — 
Muzyka 10 rs. 50 kop.— Druk afiszy, pro- 
gramów i biletów 12 rs. — Przepisywanie 
sztuk i ról 55 rs. 28 kop.—Marki do ocen- 
zurowania sztuk 2 rs. 55 kop.—Ogółem wy- 
datki 185 rs. 20 kop. sę: 

Pozostały dochód czysty w ilości 230 ra. 
98 kop, wręczono p. Inspektorowi progimna- 
zyjum. 7 P 

Znaczny wydatek na przepisywanie sztuk 
i ról, usprawiedliwia się przedewszystkiem 
tem, iż oprócz pięciu sztuk wystawionych, 
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przepisano jeszcze dwie komedyje trzy-akto- 
we i trzy jedno-aktowe, które w przyszłości 
zużytkowane będą. 

Zajmujący się urządzeniem teatru ama- 
torskiego, składają dzięki serdeczne sząno* 
wnym amatorkom i amatorom, za podjęte 
trudy i poświęcenie, jako też wszystkim, 
którzy w czemkolwiek przyczynili się do o- 
siągniętego rezultatu, który tym razem, wbrew 
oczekiwaniu, był mniejszy niż zwykle. Y., 

— Z pod Tomaszowa rawskiego piszą do 
„Echa”: — Urodzaje źle się przedstawiają; 
żyto się poprawiło o tyle, że wyższe już się 
kłosi, ale tam gdzie wymarzło, kłosić się nie 
będzie. Pszenicę za to mamy bardzo lichą, 
jarzyny zaczynają żółknąć, bo susza okrop- 
na; deszcz gwałtownie potrzebny. Obmurzy 
się wprawdzie od dni kilku, ale stosownie 
do wiadomości kalendarzowych deszcz pada 
stronami, R u nas go niema. Kartofle do- 
szły cen wysokich, bo do nowych jeszcze da- 
leko, a starych zapas się zmniejsza. 

a W Tomaszowie w tygodniu przeszłym ban- 
kructwa ustały, czy też wstrzymały się, jak 
zwykle przed jarmarkiem wełnianym. Pięć- 
dziesiątym drugim z kolei bankrutem był 
starozakonny, gdyż w tym roku tylu bankru- 
tów liczymy; w tych akurat połowa niemców. 
Pomimo tego ludność robocza zarobek ma 
ciągły, gdyż nowi otwierają fabryki i fabry- 
ozki, bo popyt na towar jest znaczny. Naj- 
częściej życie nad stan niemców, m ryzyko- 
wne spekulacyje żydów sprowadzają kata- 
strofy, a zwykle bankructwo jedno pociąga 
inne. To też myśl otworzenia filii banku 
polskiego bardzo się uśmiecha; lecz tym spo- 
sobem operacyje filii „petrokowskiej,”zmniej- 
szyłyby się bardzo, gdyż obecnie wszyscy 
fabrykanci tomaszowscy, mają otwarty kre- 
dyt w tej fili, a za otworzeniem w Toma- 
szowie, tutaj by się przenieś! 

Droga Dąbrowska prowadzona jest ener: 
gicznie i już w jesieni relsy będą położone 
i pociągi robocze kursować będą. Stan sa- 
nitarny robotników jest zupełnie zadawal- 
niający, dzięki opiece i troskliwości, jaką 
przedsiębiorcy o takowych mają. 


— W Łodzi w zaprzeszły piątek odbyła 
się walne zebranie Towarzystwa straży o- 
chotniczej łódzkiej. Na porządku dziennym 
znajdowało się przejrzenie stanu rachunków, 
oraz wybór nowych członków zarządu, Ozłon- 
kogie zebrali się licznie. Po przedwstępnych 
obradach, odbyło się głosowanie, w skutek 
którego dotychczasowi członkowie zarządu 
pozostali un zajmowanych przez się stana- 
wiskach. 7 

— Wyłączność. W Łodzi powstało nieda- 
wuo towarzystwo, mające na celu pomoc 
drobnym fabrykantom i kupcom. Wspiera- 
jacymi i wspieranymi mają być wyłącznie ży- 
dzi. Proponowana z początku, ażeby zapo- 
mogi udzielano nietylko starozakonnym lecz 
i chrześcijanom; wniosek ten wszakże odrzu- 
cono większością głosów. Można się było 
tego spodziewać, znając separastyczne uspo- 
sobienie żydów. 

— Hodowla sztuczna ryb, pierwsza w kra- 
jm, założona z inicyjatywy znanego p. M. 
Girdwoyna, powstaje w powiecie częstochow- 
skim w dobrach Złoty Potok—-wlasność hr. 
Raczyńskiego. Na czele gospodarstwa ryb- 
nego stanął p. Mizerski. Roboty około u- 
rządzewia stawów już rozpoczęte w koncu 
zeszłego miesiąca r. b. 

— Ojców w zbliżającym się letnim sezo: 
nie przepełniony będzie gośćmi i krajowymi 
turystami, pragnącymi w uroczej dolinie Prą- 
dnika wypocząć i całą piersią odetchnąć ży- 
wieznem powietrzem lasów. 

O licznym zjeździe ztąd można brać mia- 

rę, że wszystkie numery w hotelu Pod Ko- 
kietkiem i w większej części domów wło- 
ściańskich, są już pozajmowane i zadatko- 
wane ua pierwszy letni miesiąc. 
„ Doroczny i tradycyjonalny bal w Zielone 
Świątki, ściągnął do Ojcowa liczne grono 
osób z Krakowa i okolicy podwawelskiego 
grodu, wesoło zabawiających się przy dźwię- 
kach orkiestry z Ohrzanowa. 

— Wypadki w gubernii. 

Od dnia 15 do 22 maja, miały miejsce 4 
wypadki nagłej śmierci, dwa samobójstwa i 
zmaleziono dwa maatwe ciała. 


— Na biednych złożyła pani Bucz. kopie- 
jek 30. 

— Do dzisiejszego numeru dołącza się 
prospekt wydawcy „Kuryjera Codziennego”, 
lzawiadamiający o warunkach prenumeraty 


na mającą wyjść z druku Encyklopedyję Po- 
wszechną. 


Z Sosnowca. 


11 czerwca 1888 r. 


Bajeczne ceny, — Lament konsumentów i różni 
jsktowane sposoby na producentów. — Dozór kı 
ny we śnie, 

towany dzie 


— Śmierć od pioruna, 

Forsowne podnoszenie cen najpierwszych 
artykułów żywności, stawia tutejszą Jalle 
targową w rzędzie jej siostrzyć z wielkich 
miast... bodaj Europy. Mięso, t. j. lichego 
gatunku habaninę, płacimy już Bogu dzię- 
ki po 15 kop. za funcik; kwarta fułszowa- 
nego mleka kosztuje 10 kop., garniec sta- 
rych kartofli kupujemy po 15 kop.; funt 
szkaradnego chleba po 10 kop.; tylko jedne 
bułki utrzymały się przy tradycyjonalnej 
kopiejkowej cenie, lecz natomiast objętością 
zrobily się podobne do średniej wielkości 
włoskiego orzecha. I żyjże tu człowieku, 
jeżeli masz np. czworo dzieci! (cyfra prze- 
ciętna jaka tu przypada na każdego ojca 
rodziny w naszej attynencyi, która ma nad- 
zwyczajnie grunt żyzny pod tę hodowlę.,) 
To też tuki stan anormalny, spowodowany 
codziennie wzrastającym napływem ludno- 
ści fabrycznej, wywołuje eiche debaty, jak- 
by zło zażegnać, Ktoś tedy rzuca trafną u- 
wagę, że ta gałęź naszego lokalnego prze- 
mysłu, tak jak i inne, powinna była już być 
wyzyskaną przez jakiego znaczniejszego 
przedsiębiorcę z nad Odry lub Sprei, któ- 
ryby urządził odpowiednią bydłobójnię, a 
godziwemi cenami, zadał cios małym, pej- 
satym rzezakom, którzy nas wzięli w aren- 
dę. Tylko na obronę tych ostatnich godzi 
się powiedzieć, że do podniesienia ceny, 
zmuszeni oni zostali siłą pięści (po bismar- 
ZZ Z Z A 


NI TO-NI OWO. 


XVI. 

Wakacyje, a raczej letni kanikułę, czuć 
już w powietrzu, Wszyscy się kręcą i spie- 
szą: jedni pragną jak najprędzej zakoń- 
czyć, drudzy choć przerwać całoroczny 
cykl zwykłych zajęć, aby tylko odpocząć... 
gdzie? sami jeszcze mie wiedzą; To pewna 
tylko, że każdy, kto może, radby jak naj- 
dslej uciec, z „Petersburskiej? 1 wydostać 
się z dusznej atmosfery naszego grodu... 
Nie go zatrzymać nie jest w stanie: ani spa- 
cery po wiecznie młodzieńczej, bezcienistej 
alei Aleksandryjskiej, ani rozkoszna woj 
Strawy, ani muzyka na „Foksalu”, ani zsia- 
dłe mleko „u drugiej budki”, ani nawet 
seledynowy nowomodny kolor kamienie, 
który tak dalece się upowszechnia, iż oba- 
wiam się, aby nietylko wszystkich pose- 
syjonatów, ale ogółu mieszkańców na- 
szego grodu, nie pomówiono o szcze- 
gólną do tego koloru predylekcyję... Ha! kto 
wie: może to wszechwładny wpływ zawsze 
młodej i zielonej więcznie wiosny. Wpływ 
ten i ja czuję na sobie do tego stopnia, że 
aż miałbym ochotę zajrzeć i do wnętrza 
głów niektórych, by się tylko przekonać, 
czy i tam ów kolor nie jest dominują- 
cym. 

Trudność podobnego dochodzenia—przy- 
wodzi mi na myśl, tysiączne o tej porze 
zabiegi różnych ojców, wujów, matek i cio- 
tek, swatów i bratów — nad wymodleniem 
promocyjnych stopni dla swoich gagatków, 
którzy juž w kolebce łeb urwali nance.. 
chciałem rzec hydrze, a teraz zamyślają 
zdusić światło wiedzy... chcisłem rzec cen- 
taury!.. Tak dusząc je rok za rokiem, jest 


nadzieja, że wyjdą z czasem na patento- 
wanych.. mędrców, na których jeśli kraj 
kiedyś zawoła: „budzę was”—oni zapytać go~ 
towi: „w jakim kolorze 7 

Otóż dziś już odpowiem wam mościwi 
panowie... w seledynowym! 

Tak jest. Wiecznie jedna taktyka trukto- 
wania nauki, wydawała i wydaje u nas wie- 
cznie jedne i te same owoce. Doszliśmy do 
przekonania, że postradaliśmy wszystkie żró- 
dh krajowego bogactwa; widzimy, że wystą- 
pienie nasze do konkurencyi na każdem 
polu, jest rzeczą konieczną; pragniemy nie- 
raz w zapale inaugurować szczęśliwszą pod 
tym względem epokę — lecz... na kaźdem 
kroku potykamy się o brak ludzi, mogących 
stanąć na czele tego lub owego przedsię- 
wzięcia. 

Sens moralny: patentowanych mamy spo- 
ro—ale rzetelnie użytecznych krajowi bar- 
dzo mało! 

Przepraszając za to chwilowe zboczenie 
od głównego przedmiotu, t. j. od ogólnej 
gorączki wydostania się z naszego grodu 
na czas wakacyjny — nie mogę nie zauwa- 
żyć, że gorączka ta przeszła wszelkie do- 
zwolone granice. Dowodem tego to, że nie 
was już nie interesuje, łaskawi czytelnicy, 
cokolwiek ma ściślejszy związek z naszym 
grodem,życiem i otoczeniem dowodem mia- 
nowicie dwa ostatnie przedstawienia ama- 
torskie, na które przyszliście w paskudnie 
szczupłej ilości, O niepamiętni! niepamiętni 
ani na bezinteresowne trudy amatorów, ani 
na cel przedstswień — jakże chcecie, aby 
się życzeniu waszemu, co do zorganizowa- 
nia stałego amatorskiego teatru, stało za- 
dosyé? jakże chcecie, aby ktoś łożył pra- 
cę, gdy jej nawet nie przyjdziecie ocenić?. 
Ale to groch aa ścianę—potęga wiosny wię- 
keza od potęgi moich argumentów: kolor 


seledynowy wabi was nie na żarty. Nie mo- 


Igąc tedy nikogo przekonać, radbym się 
wszystkich pozbyć jak najprędzej. Gdyby 
to jednak odemnie zależało, wyprawiłbym 
wszystkich.,, do Ojcowa. 

Czytaliście zapewne ogłoszenie, że Oj- 
ców na sprzedanie! Boże miły! a czego tam 
niema w tym Ojcowie; bo to i lasy i woda 
i łąki i tartaki i młyny i — bodaj nawet... 
propinacyja!,.. 

Ten ostatni dodatek powinien zwabić i 
zapewne zwabi nabywcę. s 

Art na stronę. Powinna znaleźć się ja- 
kaś spółka, któraby zakupiwszy Ojców, zo- 
chciała i umiała wszystkie cuda tej „Pol- 
skiej Szwajcaryi” wyzyskać na swój i ogól- 
ny pożytek. 

Mój Boże! gdyby ją posiadali niemcy, da- 
wnoby już z tego ósmego — zrobili dzie- 
wiąty, a nawet dziesiąty cud świata! Były- 
by tam już dotąd i wygodne mieszkania le- 
tnie i łazienki i zakład hydropatyczny i— 
co najważniejsza dla kraju—olbrzymia kon: 
centracyja i olbrzymi obrót kapitałów! 

Hej! krajowe Krezusy! — ponieważ tego 
wszystkiego nie zrobiliście dotąd, zróbcićż 
przynajmniej dzisiaj sposobność się mada- 
rza—Ojców nu sprzedanie! kupujcie! Ku- 
piwszy—opróez eksploatacyi czysto gospo- 
darczej należących do Ojcowa kilku fol- 
warków— pomyślcić też i o interesie ogól- 
nym, zwłaszcza, że ten dałby się ściśle po- 
łączyć z interesem własnej waszej kiesze- 
ni. Pozakładajcie wille, załóżcie zakład le- 
czniczy, najbliższe leśne przestrzenie prze- 
twórzcie na dzikie parki — a jeśli do dal- 
szego prowadzenia i tego interesu nie znaj- 
dziecie... jak tylko patentowanego — to spro- 
wadźcie sobie... niemen. Strzeżcie się tyl- 
ko, aby was nie wydziedziczył— biada bo- 
wiem zwyciężonym!.. 
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kowsku) przez kolegów niemeów t); bo gdy- 
by nie te hebesy, to byśmy się jak przed- 
tem, o dwie kopiejki na funcie taniej kar- 
mili, 

Inny znów osobnik, mający także pre- 
tensyję do tytułu ojca naszego grodu, pro 
ponuje zawiązanie współki, któraby hurto- 
wnie sprowadzała piękne, a nie droższe, 
mięso warszawskie, ( to myśl niezłal) Wre 
szcie jeszcze jeden z „ktosiów”, odurzony 
żołądkową wstrzemiężliwością świeżej pa- 
mięci doktora Tannera, zamierza podobno 
w tym kierunku rozwinąć propagandę, aby 
pod jej sztandar ściągnąć jak największą 
liczbę zwolenników, i tem zmusić panów 
bydłobójców do spuszczenia z kła. (To tak- 
że myśl dobra — bo nowa). Ale najrady- 
kalniejszą ze wszystkich tych rud panów 
radców, jest (ach jakże mi to nieśmiało 
wyznać przycnodzi) jest... moja rada. Prze- 
pruszam jednakże, że się z nią wyrywam, 
nie mając żadnej ku temu dekoracyi tytu- 
łowej. Ot, po prostu, pragnę być tutaj cho- 
ciaż w roli owej żaby, która się znajdo- 
wała przy kuciu konia... 

Ponieważ nie się obejść nie może bez u- 
działu władzy policyjno-municy palnej, któ- 
ra się tu koncentruje w jednej osobie ziem- 
skiego strażnika, więc przedewszystkiem do 
niej wyciągam błagalnie ramiona i wołam: 
hamules| hamulca dla rzeźników i pieka- 
rzów! hamulca, nad wynalazkiem którego 
szanowna municypalność , respective pan 
stryżnik, nie potrzebuje sobie głowy su- 
szyć, bo ja go zaraz podam gotowiusieńki. 
chodzi tylko o to, aby go co rychlej z 
plikowuć, Oto jest: ongi, za dawnych eza- 
sów, był w stolicy Rusi Czerwonej, taki 
hamulec, a zwał się „orczykiem?, Dlacze- 
go „orczykiem? u mie wprost hamulcem ? 
tego wygłoszony we Lwowie, a następnie 
drukowany odczyt p. t. „Trzydziestoletnia 
wojna lwowska? przez p, Lumu—nie wyja- 
snin, Ale mniejsza o to: tu idzie głównie 
o przeniesienie tego skutecznego Środka z 
XVI wieku, w czasy nasze, aby jak da- 
wniej, spełniał swe humanitarne przeznacze- 
nie. Otóż ów orezyk” był to żóruw, ja- 
kich po dziś dzień używają przy wiejskich 
stadniach i stanowił postrach dla rzeźników 
i piekarzów, „bo jeżeli któremu z nich przy- 
szła chętka wyzyskiwać publiczność, to go 
z wielką ceremoniją miejskie pachołki wio- 
dły do zórawia, przywiązywały pod pachy 
do orczyka, a zważywszy przeciwny koniec 


1) Jakto? czy mamy to rozumieć w literilnem zoa- 
czeniu Jeśli tak, to na to powinien się znaleźć ła- 
twy i radykałny sposób: proces kryminalny. 

(Przyp. Red.). 


Kronika Częstochowska. 
Maj 1883 roku. 


Prelekcyja p. Adeli Malewicz. — Katastrofy współki 
„Szymborski i Górski, — Fabryka igieł W Ozęsto- 
chowie. 

Życie nasze prowincyjonalne płynie spo- 
kojnie, wśród tak płaskich i jednostajnych 
brzegów, że każdy fakt wychodzący z te- 
go codziennego tempa jest przedmiotem 
szczególnej naszej uwagi. Z tego też po- 
wodu, zobaczywszy w początku maja afisze 
z ogłoszeniem o odczycie panny Adeli Ma- 
lewicz, „O charakterze i o prawdziwem 
wykształceniu”, sądziłem, że na taką bie- 
siadę, która, jak przypuszczam, pierwszy 
raz od wieków będzie mieć miejsce, zbie- 
gua się tłamy— zwłaszcza kobiet; jak bo- 
wiem Częstochowa Qzęstochową, kobieta 
nie występowała tu z prelekcyją, 

Srodze się omyliłem i przekonałem, że 
zawałą posiadam bystrość, aby módz prze- 
widywać możliwe kombinacyje prowincyjo- 
nalnego żywota, Biegnę na odczyt — tłu- 
mów nie spostrzegam; zaczepiam więc przed 


resursų znanego mi dobrze młodego czło- |nieraz niezbyt dobrze dobranych, ze wzglę: |czasem całe 


onego żórawia, wnet obywatel znachodził się 
na wysokości, z której mógł podziwiać pię: 
kne podmiejskie okolice tak długo, dopóki 
panowie rajoy i ławnicy nie uchwalili, że 
śię już musial przekonać o niemożności nad- 
miernych zysków», No i eóż—czy nie do- 
bra rada?! A dalibóg, tak u nas codzien- 
nie moglibyśmy się zachwycać widokiem 
którego z naszych karmicieli, jakby sobie 
bujał w górze „po nad drzewy i kwiata- 
mi... 

Wartoby ten rodzaj kary zastosować i 
do innych „przedstawicieli? tutejszego dro- 
bnego handlu, którzy również nie mają Bo- 
pa w sercu, bo drą bez litości i sumienia, 
nie czując nad sobą żadnej kontroli, Ale 
to podobno do czasu dzban wodę nosi: jo- 
żeli się masz Sosnowiec doczeka zapo- 
wiedzianego miana grodu, to ten fakt po- 
dniesie i stopień uczciwości handlują- 
cych *), 


* . 


Naszym zwyczajem, niedawno gardłowa- 
liśmy okrutnie o potrzebie powiększenia tu- 
tejszego kościołka, który nie jest w stanie 
i dziesiątej części wiernych pomieścić. Od- 
zywano się nawet z chęcią kupna tegoż na 
rzecz kolonii protestantów, a osiągnięty ztąd 
fundusz miał stanowić węgielny kamień pod 
wzniesienie katoliekiej świątyni, któraby 
rozmiarami odpowiadała dzisiejszej potrze- 
bie, a pod którą już i miejsce ofiarowywał 
bezinteresownie pan G. von Kramsta Ale 
R wielkim krzyku i fajerwerkowych wy- 
uchach dbałości o dobro ogólne w tym 
kierunku, zrobiło się cicho, jakby mak siał 
i.. finita ln comedia! Poruszam więc tę 
kwestyję i zarazem przyczepiam do niej 
pytanie: co też porabia „dozór kościelny”, 
złożony ma się rozumieć a niezbędnego u 
nas na każdym kroku „prezesa? i kilku, 
utytułowanych jak należy, członków? Jo- 
żeli śpi, to go niedyskretnie budzę... w ko- 
lorze., w kolorze naprzykład zielonym... 
ale uchowaj Boże, bez żadnej złośliwej alu- 
zyi, bo chociaż wiadomo, że tą barwą o- 
kreślamy zwykle zawartość „głów do po- 
złoty”, lecz w tym razie dlatego ten kolor, 
a nie inny wybrałem, iż w dobie jego ży- 
cia, najsilniej rozczulają się ludzkie serca, 
najwięcej na jego cześć wylewają serco- 
wych wierszydeł kuryjerkowi poeci, a więc 
prigio on być milym sercom gremium 
omitetowego, które może być, że dumne 
ze swych miandatów, zasnęło sobie senem 


2) Mówiąc na seryjo—jedyny i wybróbowany spo- 
sób: uczciwa 1 wytrwała koukurenoyja; tą bowiem dro- 
gą handel króczy i normują się ceny. Iunego sposobu 
rusyjonalnego nawyzysk — nie znamy. 

(Przyp, Red.). 


sprawiedliwych i śpi a chrapi , że w 


pie. 


. . 


* 

Żebractwo. uliczne, ta rana społeczna, ma 
i u nas dość liczny zastęp chromych i ka- 
lek, starych i młodych. Ci się jeszcze dzie- 
lą na stałych tak zwanych piątkowych—i na 
przechodnich czyli wędrownych, którzy nie- 
raz posuwają się do zuchwalstwa niczem 
w tej kondycyi nieusprawiedliwionego. Je- 
den naprzykład z takich laduco, chłop 
zdrów jak dąb, gdy mu odmówiono z tej 
jracyi datku, nie dalej jak wczoraj, zawo- 
łat: Aoh ferfluchter Polaken| Ot, gdzie to 
już to szydło nie wyłaził. A czy to jest 
pierwszy, lub będzie ostatni przykład po- 
ozęstowania nas tym epitetem przez włó- 
CZĘSĘ: 

Liczbę stałych naszych biednych, powię- 
kszył niedawno młodziutki ehłopczyna — 
kaleka, który na zapytanie co go uczyniło 
nieszczęśliwym, taką dsł odpowiedź: „Słu: 
jżyłem u gospodarza Konstantego Czapli, 
we wsi Hruszczobród (powiat będziński), 
który mnie skatował za to, że krowa 
porzuciła wcale nie z mojej winy, i ode 
tąd zostałem kaleką”, co wreszcie wystają 
ca kość pacierzowa, aż nadto stwierdza. 
Jakkolwiekbądź nie sprawdzałem samego 
faktu, przesyłam jednak opowieść nieszczę* 
śliwego, pod ndresem sędziego śledczego, 
który z natury swego urzędu, oraz z uwat 
gi, że dziś mają opiekę prawa nawet zwię- 
rzęta — powinien tę sprawę wywołać z u= 
krycia, Jako wskazówki mogą josłużyć na 
stępujące dane: nieszczęśliwy, dziś już że- 
brak, zowie się Julijusz Lesik, sprawcą ka- 
lectwa, jest jak wyżej, jakoby Konstanty 
Czapla, a świadkiem miecnego czynu, był 
gospodarz wsi Hruszczobród, nazwiskiem 
Szatan. 

Drugą smutną wiadomością zakończam 
mój iists W tej chwili obiegu z ust do ust 
przerażająca nowina, że ma „Ostrej Górce? 
(wioska położona tuż, pod  Sosnowicem), 
piorun zabił na miejscu mężczyznę i dzie- 
wozynkę, a dwie osoby silnie kontuzyjo- 
wał, 


Echa Kąpielowe. 
Karlsbad 12 czerwca, 
Jakkolwiek tyle już pisano o Karlsba 
dzie, zawsze jędnak znajdzie się coś nowe 
go o nim powiedzieć. Pomijając już lu 
dność przybyłą tu z całego świata na ku- 
racyję, która zmienia się jak w kalejdosko- 
pie, same już usiłowania dogodnego LS 


wieka ze sfery, mającej się za inteligen- 
tną. 

— Chodź pan na odczyt—wołam, 

— Dalibóg, nie mogę — odpowiada tro- 
chę się jąkając. — Wi... widzisz pan—ten 
a... bri.. kotin taki mocny! wypiliśmy kil- 
ka buteleczok we trzech, więc... nie mo- 
ge 
B Pożegnałera czciciela likierów i weso- 
łych kompanijek i paściłem go na czarną 
kawę. W sali pustki— osób zebrało się z 
piętnaście — i tylko dwie pensyje panien 
wzmocniły szczupły zastęp słuchaczy, Pre- 
legentka, osoba około dwudziestu kilku lat, 
poważnego oblicza, rozpoczęła swój wy- 
kład głosem wyraźnym, choć monotonnym, 
Od samego zaraz początku, zwracały uwa- 
gẹ moją ogólniki i ozdoby stylowe, któ- 
rych oratorskie przeładowanie zaciemniało 
trochę wykład, Śledziłem z uwagą za bie- 
giem odczytu i, gdyby mi ktoś kazał za- 
raz po skończeniu lekeyi zrobić jej strę- 
szezenie, byłbym w niezwykłym kłopocie, 
Jak tu streścić olbrzymią wiązankę roz- 
maitych myśli, już to głębszych, już to 
nader powierzchownych, powiązanych ze so- 
bą bez ładu i składu? Byly tam ogólniki 
o znaczeniu charakteru w życiu człowieka 


i społeczeństwie, było dużo przykładów 


1 
du na temat, jak np. że urodzenie nie stanow 
o wartości człowieka, chociaż jednocześnie o 
charakterze i wykształceniu mowy w nim 
nie było, — przytoczono także kilka przy- 
kładów wytrwałości w pracy — i narće 
szcie wspomniano o warunkach wpływają - 
oych na wyrobienie się charakteru. Zna- 
lazło się w końcu miejsce i na wycieczkę 
przeciwko teoryjom, zaprzeczającym wol“ 
ności woli, Wszystko to zostało ubrane 
w styl kwiecisty, dosyć barwny, ale na nie- 
szczęście nie połączone w żaden organicz= 
ny związek i jakikolwiek systemat, który» 
by wskazywał, że. prelegentka wystudyjo- 
wała logikę i dział jej o metodach. 

Materyjał do odczytu o charakterze nad- 
zwyczaj jest bogaty; ale prelegentka nie 
umiała go użyć. Już sam tytuł prelekcyi 
„O charakterze i wykształceniu prawdzi- 
wem”— wskazywał pewne wady. Jaki sto- 
sunek zachodził pomiędzy temi dwoma po- 
jęciami, z prelekcyi dociec nie mogłem —a 
o tem właściwie, eo stanowi prawdziwe 
wy kształcenie—nie słyszałem. 

Cały ten odezyt jaskrawie uwydatnił bra- 
ki kobiecego u nas wykształcenia. Z tre- 
ści odczytu, ze stylowego obrobienia i ma- 
teryjałów wnoszę, że prelegentka należy 
do osób wykształconych i oczytanych; tym- 
to wykształcenie i oczytanie 
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wości, zasługują na wzmiankę, Zawsze tu 
biją też same, w pośród piętrzących się 
wzgórz, porośniętych wspaniałemi lasami, 
obfite, uzdrawinjące źródła — zwłaszcza to 
dziwo natury „sprudel”, wyrzucający war 
(+ 58 Reaum.) na kilka, a jak się rozhula 
i kilkanaście stóp, grubym jak butelka pro- 
mieniem. Teoryja powstania tych źródeł 
nie jest jeszcze ustalona, Uczony Klapproth 
przypisuje takowe paleniu się węgli kamien- 
nych i siarków potażowych; Brezelius i Hof 
procesowi wulkanicznemu; a jeszcze inny 
z bardzo bystrych (!) badaczy, przypisuje 
to działaniu mocy złych duchów... 

Dla wygody i uprzyjemnienia stanął tu 
w Stadt-Parku pałac kryształowy z przepy- 
szną ogromną sulą ze szkła i żelaza, mi- 
sternie wyrobionego, ozdobioną nadzwy- 
czajnej wielkości lustrami; piękne obrazy 
malowane na suficie i mnóstwo medalijo- | 
nów, również malowanych, składają się na | 
nadzwyczaj charmonijną i estetyczną ca- 
łość, Wzniesiono tu również gustowną we- 
rendę, łączącą dwa źrodła Markbrun i 
Kaiser Carlskwelle, która chroni pijących 
wody od słoty i upału. 

Z przyjezdnych najwięcej jest niemców, 
którzy stanowią blizko 3-cią część rocznego 
przypływu; anglików także jest dosyć; zre- 
sztą nie brak żadnej prawie narodowości 
Polaków mało; najwięcej jadnak z Gali- 
cyi. Zmaczniejszch osobistości jeszcze niewie- 
le. Jest tu nasz komedyjo-pisarz hr. M. 
Fredro i kilku innych, pospolitych hrubiów 
z Galicyi, 

Szczupłe ramy pisma nie dozwalają mi 
zdać sprawy z oglądanych gospodarstw w 
Czechach i na Szlązku, a zwłaszcza je- 
dnego z największych majątków na Szlą- 
sku Albertsdorf, hr. Larisz, gdzie z całą 
administracyją, która jest złożona ze szlą- 
zaków, po polsku rozmówić się można. Jest 
tu orka purowa i wiele ulepszeń, któreby i 
u nas stosować można. Szczegóły tego opi- 
su pormieszczę w jednem z naszych pism 
rolniczych. 

Mieszkania w Karlsbadzie w maju były 
tanie; obeenie drożeją. Muzyki pięknej na- 
słuchać się tu można do woli, szczególnie 
wykonanej przez miejscową orkiestrę, zna- 
komicie przez Labickiego prowadzoną. Gry- 
wują tu również dwie orkiestry wojskowe, 
wreszcie węgierska, cygańska ete, Z boga- 
tego repertuaru, gdyż przeszło pół ty: 
siącu różnych utworów, trafiłem na jedną 
tylko kompozycyję napisaną przez polaka— 
uwerturę „Le reveil du lion”, której autorem 
Koncky (lubią tu nazwiska nasze zakończać 


chauzie tańcujące co sobota, gromadzą licz- 
ne kółko; zresztą ruch tu ogromny: po, le- 
śnych górach pieszo, powozami i na osioł- 
kach spacerujących pełno; życie tu wre w ca- 
łym rozwoju, a przytem i kuracyja idzie 
dobrze. Mimo to wszystko, bardzo godnem 
byłoby zastanowienia, czy w wielu razach 
nie lepiejby było w domu się kurować? 
gdzie pijąc karlsbadzkie wody, nawet zło- 
tym kubkiem i kąpiąc się, jeżeli nie w sre- 
brnej, to przynajmniej dobrze posrebrzanej 
wannie, mniej by się wydało rubelków. 
To też trzeba uciekać— żniwo za pasem; a 
kto wie, czy obfite będzie?! 
Witold Potkański, 


Wolne Żarty 


od Ex - Bociana. 


Korespondencyja małżeńska. 


Ostenda 27 maja 1888 r, 
Najdroższy Miciul — przy północnym wietrze, 
Merkuryjusz opadł całkiem w termometrze, 
I wszyscy w futrach chodzą tu w Ostendzie. 
Miejże więc zdrowie swej żonki na względzie, 
I jak najprędzej —choćby zaraz jutro, 
Pakuj w tlomoczek i przysyłaj futro, 
I trochę grosza w srebrze albo złocie, 
A. kochaj zawsze awą najdroższą 


Kocię. 


Gawronów 30 maja 1883 r. 
Najdroższa Kociu! Sąsind nasz Mateusz, 
Mówi, że strasznie spada markureusz, 

Że już na zero obniżył się prawi 
Lecz cóż ja zrobię — tumaki w 
I szopy moje trzyma żyd kanal 
Więc kiody aura właściwa nie sprzyja, 
Chuchaj m paluszki moja duszko droga! 
A nio zazięb si 
Pioniędzy nie 
Josek na zboże 


ie przybył z zadatkiem, 


W polu mizeryja— inwentarz wyadychał, 
Bardzo śle będzie.-— Twój małżonek 
Michał. 


Spostrzeżenia meteorologiczne i sani- 
tarne, 
ido maj 1883 r. 


a) Stan powietrza, 
1) Średnia z siosiąca temperstara -|- 10* R.. 
jwyżaza z doby 4- 16,90, najniższa z doby -- 5,7; 
wyższa z dnia -|- 220 (16-go), najniższa z nocy 
Maj zeszłorocany dał średnią 10,30 R. 
2) Barometr 745 mm,; pomiędzy 736—759. 

3) Wilgoć 70 stosnukowego nasycenia (pomiędzy 
20 i 100). 

4) Dni jasnych 8, w częsci jasnych 15, doszex 14, 

(wigkazy i drobny), grzmot i błyskawica 2, mgła 2 
raz; 


m: 
20, 


e., 


6) Uzon. Średnia x doby |,6, z dnia 1,2, z nó- 
cy 2. Natężenie mocne 4 r., średnie 11 razy. Nieza- 
barwiały się ozonoskopy podczas nocy 2. 

) Wydatniejsze choroby. 

Odra bardzo częsta — słabnąć poczęła pod koniec 
miesiąca; przebieg pomyślny. Widziano zapalenia płuc, 
szkariatynę, rzadko blonicę. Zdarzały się febry 

A. 5. 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W d 7 (19) czerw., w urzędzie pow. często- 
chowskiego, na 3 letnią dzierżawę solestwa  Twanowi- 
ce, od sumy 96 rs. rocznie, 


— Tegoż dnis tamże, na zabrukowanie głównego 
rynku w m. Tomaszowie od sumy 12,267 ra. 25 k. 
— Tegoż dnia tamże, na budowę 9% sztuk słupów 

granicznych w pow. będzińskim, od sumy 2364 rs, 
Th k 

LE Tegoż dnia, w urzędzie pow. noworadomskiego 
na reparacyję koszar wojskowych w m. Nowo: 
sku, od sumy 929 rs. 56 
asss 


NEKROLOGIJA. 


Nic boleśniejszego nad to, gdy rozstaje się ze świa- 
tem człowiek młody, w rozkwicie sił, który przes 
kilkunastoletnią pracę nad zdobyciem i uszląchetnie- 
niem moralnych i umysłowych zasobów, stał się go- 
towym do życia; snadniej bowiem, skoro już tego ko- 
nieczność wymaga usunąć się temu, który otrzymał 
rezultat swych posiewów, aniżeli Kończącemu zale- 
dwie siejbę, Młodą ofiarą Śmierci, gdyż zaledwie w 
26-m roku życia, stał sią.2-go b. m. w Warszawie 
í, p. Eugenijusz Smoniewski, urodzony w 
Petrokowie. Krótki nader przebieg życia 4. p. Rug: 
nijusza, poświęcony był przeważnie skrzętuomu zl 
ramiu zasobów wiedzy: zmarły po odbyciu nauk w 
mnazyjum petrokowskiem, obrawszy zawód leśnika, 
udał się w celu otrzymania specyjaluego wykształce- 
nia do instytutu agronomiczno-leśnego w Puławach, a 
ukończywszy chlubnie takowy w r. 1880, wpisał się 
zaraz do grona pracujących w „poirokowakim” leśnym 
okręgu. Śzlachetność i Iagodność charal tala 
zamiłowanie do cichej, chociażby najmozolniejszej pra- 
sy, rozwinięte w wysokim stopniu poczucie koleżeńskie, 
*ympałycena powierzchowność połączona z uprzejmy 
zachowaniem sią względem Xażdego, były przymiota- 
mi á p. Eugenijnaza, zjednywającemi mu w gronie 
znajomych zastęp zwolenników, a wśród nas, 
kolegów z law szkolnych, tak w gimnazyjum, jak i w 
instytueie, prawdziwych przyjaciół; be też zmn ly ka- 
żdomn kaza? się kochać i szanować, i wątpi 
kolwiek ujemne o nim mógł mieć prseko! 
anig wielu s mieszkańców „Petrokow: 
wychowańca, w 


5 
Ś 


aira! było bez żadnego systematu i 
ez poważniejszych metodycznych stu- 
dyjów. Masa wiadomości z rozmaitych 
dziedzin umiejętności, wytworzyła w umy- 
śle prelegentki chaos, wśród którego umysł 
jej nio potrafił tych wiadomości ugrupować. 
Nic też dziwnego, że z prelekcyi nie do- 
wiedzieliśmy się, co to jest właściwie cha- 
rakter i czem się różni od pojęć pokrew- 
nych; jak również nie dowiedzieliśmy się 
o prawdziwem wykształceniu i czem ono się 
różni od nieprawdziwego, oraz juki zacho- 
dził związek pomiędzy temi dwoma tematami 
odczytu. 

Jakeśmy już wspomnieli, zrobiła także 
prelegentka wycieczkę, wbrew tematowi, 
przeciwko teoryjom nie uznającym wolno- 
ści woli, argumentując zbyt słabo i dowodząc, 
że z psychologiją bliższej znajomości nie 
zabierała. Gdyby była odczytała niedawno 


wyszły w polskim przekładzie popularny P: 


traktat Renarda („Czy człowiek ma wolną 
wolę”. Warszawa 1883), byłaby może ja- 
śniejsze miała w tym względzie pojęcia, a 
przedewszystkiem umiałaby odróżnić deter- 
minizm od fatalizmu, i zrozumiałaby, że w 
nauce kwestyi wolności woli nie rozstrzyga 
się kilkoma dźwięcznemi frazesami, a tem 
mniej absolutnemi zapewnieniami, 

Po za odczytem mauteryjał mój kronikar- 


ski za maj, grozi wyczerpaniem. Zanoto- 
wać jednak wypada, że gospoda ludowa (o 
której pisałem w marcu), oddaną została 
w dzierżawę jakiejś kobiecie, która nietyl- 
ko obowiązała się utrzymywać ją na da- 
wnych warunkach i dostarczać tanich obia- 
dów dla biednych po oznaczonej cenie przez 
radę powiatową dobroczynności publicz- 
nej, mieć herbatę i kawę tanio — ale 
jeszcze opłacać dzierżawę. Będzie to zatem 
prywatne przedsiębiorstwo, —interes zaś wła- 
sny najlepszą będzie wskazówką, jak pro- 
wadzić gospogę, aby nie stració, jak na- 
przykład traciła trupa artystów dramaty- 
cznych na dalszych u nas przedstawieniach. 
Wycieczka do Sosnowca podreperowała na 
czas krótki jej kasę; ostatnie dni maja w 
jej interesach straszne sprowadziły klęski. 
Najprzód zajęcia przez komorników. potem 
coup d'étât w dyrekoyi, skutkiem którego 

zymborski z zarządu ustąpił, a pozostał 
sum p. A. Górski, 

Chociaż ku zgorszeniu sosnowickiego ko- 
respondenta lubię operetki; ostatnie przed- 
stawienia tej trupy, nawet tak przychylne- 
go jak ja amatora zadowolić nie mogły. 
Tłusta „Niniche”, oprócz jednej dowcipnie 
obmyślanej sytnacyi z orderami, nie ma w 
sobie warunków do przedstawienia na sce- 
nie. Jeżeli ineksprymables są tematem szcze- 


um——>— 


gólniej w tej sztuce umiłowanym, to dla- 
czegóż nie mają napisać i pawie sztu- 
ki, w której inne części ubrania, albo inne 
sprzęty pokojowe, naprzykład naczynie, 
którym Sokratesowa żona poskramiała filo- 
zofowanie męza swego, nie miałyby być in- 
trygą komedyi, Prawie przy końcu ode- 
grano farsę „Basza i huzary”, poroniony 
płód młodego Fredry. Sztuka gorzej niż 
mierna, muzyka kradziona i nudna. 

Na zakończenie kroniki, chciałbym dać 
coś ostrego— do tego nada się wzmianka o 
powstającej u nas fabryce igit, Kilku izra- 
elitów tutejszych z niedużym kapitałem, ni- 
żej 10,000 rubli, zakładają na spółkę ową 
fabrykę, raczej fabryczkę, Obecnie bardzo 
duże eło płacą od igieł; więc warunki dla fa- 
bryki w kraju dobre, W Europie takich 
fabryk niewiele; podobno są tylko w nad- 
reńskich prowineyjach i w Anglii. Stysza- 
łem, że prowadzą je tam na wyso- 
ką skalę z olbrzymim kapitałem zakłado- 
wym i obrotowym. Tym ciekawszy jestem, 
jak tutejsza fabryczka poczynać sobie bę- 
dzie. Z mojej strony życzę jej powodze- 
nia. 

Jasnogórski, 


T YAD Zy IEN: 


PLO OCOLO DONDOO DOON] 


Fotografija Artystyczna Ę 
J. MIELNICKIEGO 


52. Krakowskie Przedmieście 5 
w Warszawie, 


Z zastosowaniem sposobu emulsyjno - żelatynowego (instantanée) 
„| przy pomocy którego wykonywa wszelkie zdjęcia w jednej se- 
kundzie, bez względu na pogodę, poczynając od "miniaturowych 


formatów aż do naturalnej wielkości z artystycznem wykończe- 
niem. 


Rory sowanie DDDOODI 


ORLE AEP AAAA AIERZ 1792) 
F 


52. Dom Fajansa 


Q 
e 


FABRYKA 


3 tny Smołowcowej Ogniotrwate 
i Asfaltu 


pod firmą 


F. PIETSCHMANN 


w Warszawie. Kantor Tłomackie Nr. 3. 


Poleca swoje znane z dobroci wyroby i wykonywa 
z całą nkuratnością krycie dachów tekturą i holc-cemen- 
tem. Wszelkie roboty asfaltowe uskutecznia najlepszym 
Limmerowskim asfaltem. 


Dla oryjentacyi Szanownej Publiczności, nad- 
mienia się, że każda z fabryki wychodząca rola 
tektury, pokrywa 40 kwadratowych łokci, a nie 
30 jak to się gdzieindziej praktykuje. 


M ON ACACACA 


SOFAO CZE A YN i Fr. 6156) 


Fabryka Szkła, Kryształów 
i Szyb do Okien 


pod flriną 


IGNACY HORDLIGZKA 


Składy której znajdują się: 


przy ulicy Senatorskiej 26 17. 
4 mo n Granicznej M 6. 
w Lublinie n w Krak. Przed. M 185. 


w Łodzi " n Nowy Rynek M 240. 
w Brześciu Liłews. , » Szosejnej M 5. 


Przygotowała wielki wybór znanych z dobroci 
SZYB DO OKIEN 
białych, kryształowych, matowych, farbowanych i ko- 


lorowych, i poleca się z takowemi po cenach stałych 
i umiarkowanych. 


Obstalunki na oszklenie domów, mogą być przyj- 
| mowane łącznie z robotą szklarską, 


Cenniki wysyłają się na adan bezpłatnie, 


w Warszawie 


(R i Fr. AA (3—2) 


Kantor Wekslu i Interesów 
Bankierskich 


GABRYELA NEUMARK 


w warszawie, Miodowa NT. 


Wystawia przekazy na banki zagraniczne, jako to: Wiedeń- 
skie, Berlińskie, Paryzkie, Londyńskie i t. P; daje zaliczenia na 
papiery wartościowe, na Pożyczkę premijową po rs. 200 i wyżej, 
ułatwiając rozpłatę nawet do rs. 5 miesięcznie; asekuruje Pożyczkę 
premijową od amortyzacyj po kop. 50 od sztuki. — Sprzedaje Po- 
życzkę premijową na wypłatę po rs. 5 miesięcznie; po wniesieniu 
1-ej raty, wygrana należy wyłącznie do nabywcy, Główna wygra- 
na fs. 200.000 wyszła w moim Kantorze w roku 1881. 
z prowincji wykonywa jak najpunktualniej, 


(R. i Fr. 6018) (4-1) 


Zlecenia | 


Nowo ©tworzony 
Magazyn Ubiorów Męzkich 
KAROLA MINIEWSKIEGO, 


w Warszawie przy ulicy Se- 
natorskiej Nr. 27a obok Koś- 
cioła b. Reformatów pierwsze 
piętro od frontu. 
Urządzowy na sposób zagrawicz- 
ny gdzie w przeciągu Z4-Gh 
godzin na żądanie naj- 
większy obstalunek wy- 
konywa z eleganoyją, podług 0- 
statniej mody, z towarów tak kra- 
jowych jak zagranicznych, których 
posiada wielki wybór. 
Jest to dogodnością dla Szą* 
ownej Publiczności ży- 
ej gotowej garderoby, która 
niezawsze zaspakaja żądania. 


Ceny bardzo przystępne. 


| Dla osób mieszkających na Pro- 
winoyj, a pragniących ubierać 
się w mnim Magazynie, na pier- 
jstowne, przesylam 
ze sposobem brania 
miary samemu sobie i conami, 
cząc za akutratue, dokładne i w zz) 


(B: i Fr. 


ARAAARARARARARARARAR: 


FABRYKA 


MASZYN 1 NARZĘDZI ROLNICZYCH 


i Warsztaty Mechaniczne 


„w Petrokowie,** 

W dniu 1 Kwietnia otworzyłem w Petrokowie Fabrykę Narzędzi 
Rolniczych w byłej Fabryce po Korzeniowskim i polecam się wszyst- 
kim JAWW. i WW. Współobywatelom tak z mojomi własnemi, jak, z 
‘Kich pierwszórzędnych Krajowych i Zagranicznych Fabryk spro- 
wadzosomi Narzędziami |. Wszelka reparacyja do- 
kładnie i na termin wykonywaną będzie. U wczesne 
zamówienia proszę. Ceny stałe i przystępne, 


B. Hr. Skarbek. 


5209) 


Księgarnia i sklad Nut 
LESMANA I ŚWISZCZOWSKIEGO 


w Warszawie 14 Mazowiecka 14, posiada na składzie 
` głównym: 


H. G. Olendorffa Motodę teorotyczno praktyczną nauczenia się 
orytać mówić i pisać w sześciu miesiącach: 


po niemiecku wydanie 5-te, cena wraz z kluczem rs. 3,45 
po francuzku wydanie 4-te, „w A TS. 2,40 
po angielsku 0 bie lh 18, 3,00) 
po włocka 2 rs, 3,00 


po rosyjsku (wydanie 2-ie pod” prasą) 

NB. Pięć wydań tej książki do nauki języka niemieckiego i cztery do 
fracuzkiego, a nadto mnóstwo wydań zagranicznych do nauri wszystkich niemal 
suropejskich, niektórych wschodnich i starożytnych języków, są najlepszem 
świadectwem dobroci metody Olendorta. 


(R. i Fr. 3428) (6—6) 


dzierżawienia od 1-go lipca 
1888 roku, Rozległość młyna Wrony wy- 
ñosi mórg 37 pręt. 113; w tym łąk oko- 
ło mórg ośmiu. W razie żądania 
može być i sprzedany. Wia- 
jdomość na miejscu we dworze Strzał- 
ków. (3—2) 


Do wynajęcia 


o sześć wiorst od m. „Potrókowa” na 


Mieszkanie letnie 


cały dwór dla jednej Inb więcej familij, 
Przyjemności wszelkie: ogród Owocowy, 
o kilkadziesiąt krokow las sosnowy i brzo- 
zówy. Warunki jak najprzystopniejsze. 
Wiadomość w magazynie ubiorów mz- 
kich W-go Waczyaj iwo: 


Do sprzedania 


Narzędzia Gospodar- 


(3-2) skić 
Młyn wodny, Wrony 
, we, san sanki, sieczkarnia dwukonna, 
o dwóch gankuch, należący do dóbr "HY, literki i pług. 


Strzałków, wiorst 4 od miasta powinto- 


Wiadomość: ulica grecka u piekarza 
wego Radomsk położony, jest do wy* 


Szpakowskiego w „Petrokowie”. (2—2) 


TORII: ZILEE “N 


s 24 


EKSTRAKT SŁODOWY 


wyrobu 


J- TRĄBCZYŃSKIEGO 
w WINIARACH pod Kaliszem, 


Jedyny środek wzmacniający dla rekonwalescentów, smaczny w użyciu, 
różniący się znakomicie od innych przetworów pod tą nazwą sprzedawanych, 
nie będący bynajmniej porterem, ekstrat stolowy ma nader liczne zastosowanie 
w stanach chorobliwych. Zaleca się przy zaflegmieniach, kaszlach, przy cier- 
seniach piersiowych, a nadto z powadzeniem zastępuje tram, przykry w 
smaku i dla tego szczególniej poleca się do użytku dla dzieci, 

Ekstrakt słodowy 'Trąbczyńskiego nie podlega sepsuciu, jest bez fermen- 
taogi, w płynie g¢stym, a smaczniejszy i skuteczniejszy od zagranicznych ek- 
straktów, jest od nich daleko tańszym. 

Na prawo wyrobu i sprzedaży ekstraktu jako środka niezawodnego, po- 
siadam Świadectwo Urzędu Lekarskiego, Skład główny w Składzie materyjalów 
aptecznych L. Spiessa i Syna, (plac teatralny) — sprzedaż we wszyst- 
kich aptekach w Warszawie i na prowincyi—W Łodzi u Stebelskiego, 
Przy flakonach znajduje się przepis użyć 
(R. i Fr. 5627) 


NOWE MIASTO NAD PILICĄ 


(gub. Petrokowska—pov. Rawski). 


Zakład Wodoleczniczy i 
J. BIELIŃSKIEGO 


Obszerny, wygodnie i kompletnie urządzony zakład leczniczy kąpielowy, 
przez cały rok, w zimie i w lecie otwarty, 

Racyjonalna hydroterapija, ścisły internat, 
wody mineralne wprost ze źródeł sprowadzane. Obfite zdroje wybornej wody 
do kąpieli i picia. Kąpiele rzeczne. Elektryczność, Gimnastyka, Mleczarnia. 
Zdrowy klimat, malownicze położenie. W lecie stała muzyka, 

Internat i restauracyja dla starozakonnych, Poczta codziennie. Komunika- 
cyja osobowa karetami pocztowemi przez Grójec, na które iśc się na po- 
ozcie w Warszawie. Lekarze ordynujący: Jam Bieliński i Leon Rze- 
czniowski.- Objaśnienia na miejscu lub w Aptece H. Kucharzowskiego w 
Warszawie— Senatorska 480. 

Ceny bardzo umiarkowane zaczynając od dwóch rubli 
za całodzienne utrzymanie z leczeniem i łazienkami. 

(R, i Fr. 5409) 


(4—3) 


Wszelkie 


(6—4) 


TAMI 


MAGAZYN BLAWATN 


pod firmą 


W. KLECAYNSKI IS. 


w Warszawie 


Krakowskie Przedmieście Nr. 
58, w gmachu Resursy Oby- 
watelskiej. 


Poleca na obecny sezon wielki wybór] 
towarów mianowiej 
Kretony krajowe łokieć pol 
kopiejek 10, 11, 12, 18, 14, 15, 16,18 i 
20. 

Kretony francuzkie w wybo- 
rowym gatunku łok, po kop. 40. 
Satynetki francnzkie w wy- 
|borowym gatunku łokieć po kop. 56) 
Ji 60. 

Materyjały w kratkę łokieć 
ro kop. 13, 18, 25, 36 i 40. 
Chervenil w kratkę 2 lokcie 
szerokości, łok, po kop. 65, 

Tartara w kratkę 2 lok. sze- 
rokości, czysta wełna łok. rs. 1 kop. 15 
i 1,25. 


Repsy long łokieć po kop. 221/3 
30. 


W osadzie Głowno są do wypuszcze- 
nia od 1-go lipca 1883 r. w trzech» 
letnią dzierżawę 


liwa Młyny wodne 


z dostatnią ilością wody, jeden z wer- 
kiem amerykańkim i trzema gankam 
drugi zwyczajny, kamienie froncuzkie. 
dwa ganki i jagielnik. Wiadomość po 
wziąć można w Głownie w zarzą-| 
gee donr lub u właściciela 
tychże. 1) 


Do sprzedania, lub wydzier- 
. żawienia 


FOLWARK 


mila od Łodzi i Zgierza, z inwentarzem 
kopletnym, oziminy korey 40, łąki m, 15, 
zagajnik brzozowy, pastewnik; dwór ob- 

erny na suterenach, budowle w poło- 
murowane, obfitość opału z kopalni 
lignitu i dostatek wody. Miejscowość 
dogodna na fabrykę. Wisdo. 
mość w Warszawie, Mazowiecka X 1 u 
Adwokata S. Gałeckiego. 

(R. i Fr. 6112) (i 


Osoba w sile wieku 


przez sezón kąpielowy pragnie wyje- 
chać z choremi do kraju lub zagranicę. 
Podejmuje się starannej opieki i wszel- 
kich usług. Zna się dobrze na gotown- 
niu i tem *vszystkiem, co wchodzi w za- 
kres kuraoyi, Wiadomość w Redakcyi 
„Bygodnia”. (1—1) 


i 30. 
Cymbria façonné łokieć po k. 
86. 


Uczeń 


$-mej klasy tutejszego gimnazyjum, po- 
szukuje korepetycyj na wieś przoz eżas 
wakacyj. Wiadomość w księgarni M. 
Pacewicz. „Petrokow”, (2—1) 


Wenitićnne czysta wełna 2 łokcie 
szerokości, lok, po ra, 1. 

Drap distinguć czysta wełna, 2 
łokcie szerokości, łok. po rs. 1,36. 
KMaszmiry czarne łokieć po k. 
60, 70, 90,—rs. d, 1,40, 1,20, 1,30, 1,60] 
1,65, 1,85 i 1,95, 

Kaszmiry kolorowe lok. po 
kop. 70. 

Kaszmir d'été czarny, łokieć po 


kop, 65 i 65. 
Grenadiny czarne ' łokieć po 
(6—6) 


Oà 1-go lipen r. b, jest do wypo- 
życzenia 


Rubli sr. 1000 


na pierwszy numer hypoteki. Wiadomość 
powziąć można u W-go Glassa Re- 
jenta w „Petrokowie.” (3—2) 


kop. 55 i 65. 
(R. i Fr. 4850) 


Bo Gospodarstwa 


potrzebny jest w majętności Lisowice 
pod Koluszkami, młody całowiek lub 
starszy bezżenny. (3—3) 


Jest do sprzedania zaraz 


Para Kucyków 


ze żrebiętami i z podwójną uprzężą, Wia- 
domość u szwajcara męskiego gimna- 
zyjum. (8—3) 


Z przyczyny powiększenia Fabryki jest 
do odstąpienia za połowę ko- 


"Mlyn do mąki 


nowourządzony o jednym ganku, 
za Rs. 400. 

Wiadomość u E. Mende, ulica róg, 
Alei Jerozolimskiej i Brackiej M 8 w 
Warszawie. 

(R. i Fr. 5479) (3—3) 


Na Majątek 


z dopłatą jest do zamiany Kamieni 
ea w Krakowie, wolna 12 lat od poda- 
tku, w najlepszym punkcie, bez długów 
rywatnych. Adresować: Poste restante! 
Kraków Ziniewicz. (6—6) 


Przanowski Hipolit 


Student Uniwersytetu Warsza- 


wskiego 
posiadający obok przedmiotów gimna- 
ych, język niemiecki, poszukuje! 
miejsca korepetytora na czas wakacyj, 
Adres: Dom własny, wprost kościoła 
Farnego; (2—2) 


Potrzebna jest zaróż 


Nauczyczelka | 


dla trojga dzieci od lat 7 do 11, znująs| 


on język niemiecki. Pensyja rs. 150 

cznie, Interesowani zechcą zgłaszać się 

posie, restante Zelew pod lit. 
y (2—4) 


W ogrodzie Jastrzębskiego 


Lokal do wynajęcia 


od ów. Jana, to jest: sala, pokój, poko-| 
ik 1 kuchnia, aj 


POLKA 


z domowem wykształceniem, posiadają- 
ca język francuzki i dokładnie sna- 
jąca niemiecki, przytem obeznana! 
3 krawiecz, 


go. 
Horodyńskiego. 


Jan Stopczyk 
FABRYKA POWOZÓW 


egzystująca od 1852 r, 
w Warszawie przy ulicy Klekto-. 
ralnej Nr. 794c, w domu wła- 
snym. 
(R. i Fr. 2989) 


Cornelius Nepos. 


Tekst, tlumaczenie wolne i dosło- 

wne, uzupełnione licznemi obja- 

śnieniami gramatycznemi i rze- 
czowem), 


(15—9) 


Dzielko to wychodzi zeszytami po kop. 
15. Każdy sprzedaje się oddzielnie. 

Nakład księgarni Lesmana i Swi- 
szczowskiego w Warszawie 1 
Mazowiecka 14, (R. i F. 3183) (6—4) 


150 sztuk Skopów, do chowu 
lub na wypas, jest do sprzedania w Prze- 


rębie, przez stacyją Gorzkowice. (2— 1)! 


liedaktor i wydawca Mirosław Hobrzański. 


W mieście powiatowem Łasku 
od 1 lipca r. b. jest do wynajęcia 


Lokalna Restauracyję, 
(ukiernię i Hotel 


składający się z 5-u pokojów, sklepu na. 
oukiernię, czterech numerów hotelowych, 
wraz z kuchnią, piekarnią i wszelkiemi 
jnnemi szczegółami. 

Zakład ten, w tym samym domu, na- 
leżącym do W. Barburskiej, istnieje już 
od lat 60-ciu, (3—3) 


W dominium Pietrzyków powiecie ka- 
liskim, jest dọ sprzedania 


;, 
Ogier 

(ze stada niemieckiego rządow. Graditz) 
czystej krwi angielskiej (Vollblut), bez 
wady, maści złotogniadej, wzrostu 1,68 
metra, wieku lat 11, bardzo zdatny do 
rozpłodu, po Monarkn i klaczy Hirmie 
urodzonej w r, 18b9 we Francyi. Rodo- 
wód i potomstwo do przejrzenia na miej- 
seu, Cena 700. 


(R. i Fr. 5200) (4-- 3) 


Warszawski Dom Zdrowia, 


w Warszawie, Szpitalna 6, 


przyjmuje na stałe pomieszczenie cho- 
rych, dotkniętych cierpieniami wszelkie- 
go rodzaju, jak również kobiety, spo- 
dziewające się słabości. Zupełna tajemni 
ca zapewnioną być może. W zakładzie 
ordynują: 

J. Brzeziński w chorobach we- 
wnętrznych i specyjalnie nerwowych 
(Nowozielua, 36), K. Dobrski w cho 
robach wewn., spec. płuc i gardła (Mar- 
szałkowska 50), J. Głutweim w cho- 
robach chirurg. (Plac Grzybowski, 10) 
A. Thieme w chorobach właściwych 
kobietom (Marszałkowska, 38), — Bliż- 
sza wiadomość na miejscu i u lekarzy 
zakładu. (B.i£r.1779) \12—4) 


Konie, Karety, Powózy, Bryki 
na resorach. 


do wynajęcia. Zamawiać można w skła: 
dzie węgla W. Sapińskiego, na rogu alei 
Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu i 
stajniach tegoż, w domu W-go Golem- 
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty, 
Karety i powozy na wesela, chrzty, po- 
grzeby i spacory— wynajmuję sią na go- 
dziny, (83—10) 


AEDO OOE EA ICN E? 


SKEADWEGI 4 
g.. Włodzimierza Naprńskiego 


Ü Przy rogu Aleksandryj- 
5 skiej alei. 


[i Sprzedaje węgle w dobrym gatun- 
ku. Korzec grubego wagi 240 fun. 
po 85 kop.— kostkowego po 83 kop, 
5): miarę w skrzyniach zamknię. 
© tych (przez magistrat warszawski o-© 
pieczętowanych) po 5, 10 i 20 korey, 
gruby po 83 kop, kostkowy po 81 
kop. korzec z odstawą, Na całe. 
jjwsgony z dostawą przed 
drwalnię, wagou węgla grubego 
1911,00 kilometr. (110 korey) stoso-Ù 
wnie do gatunku od 76 rè., ta 


Ź ko~ 
Drzewny wę- 
l. Koks AT 
W skłudzie j 5 
cego dopełnia: z osobowej sta- 
cyi— za wagon rs. 4, Z towąro- 
wej stacyi— za wagon rs.5 za 
furmankg. 
6 Zamówienia wszelkie należy robić. 
w składzie z góry opłaca-0 
jąc. 
hose T Ere 


korzec. 
każdą ilość. Zwózki węgla ob- 


sprzedaje 


IS” Do dzisiejszego nume- 
ru dołącza się arkusz 
24 powieści oryginalnej Michala 


Synoradzkiego pod tyt. „Rogata 
iussa”, 


=| 


Hossoseno Henaypor. 


W drukarni F. Betchatowskiero w Pewokowie. 
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wiedzy uskutecznił—ale je aprobował. Folwark, we- 
"dług jego zdania, był kupiony nie tanio, ale i nieoso- 
bliwie drogo, 

Opowiadał Staszkowi, że można było w nim żyć 
jak w uchu, hyleby samemu ręki i oka dołożyć. 

Niemniej się zdziwił rejent Sabinka, który Sta- 
azka za straconego uważał, obaczywazy go zdrowym 
i dobrze się mającym. 

Formalności prawne ułatwiono niebawem — no- 
wonabywca mecenasowi, stryjowi i świadkom spra- 
wił festyn należyty, poczem w swoje wrócił strony. 

Obiecał Sabinka do Zagroby zjechać, skoro się 
„Staszek urządzi. 

Zagroba podobała się naszemu podstolicowi — 
musiał atoli ład zaprowadzać, bo go wszędzie bra- 
kło. Na oko zdawało się, że wszystko w porządku, 
w gruncie zaś rzeczy... żal się Bożel 

Bartosz był tego rodzaju gospodarzem, że cię- 
gnął zysk z ziemi, esał go jak truteń miód z kwia- 
tów, co jeno mógł, nie zwracając uwagi na na- 
kłady, 

W kilka tygodni zjawił się Staszek u Rakuz- 
„kiego. 

—  Mopanku, dziedzicowi czołem! — witał go 
pan Mikołaj, — Jakże ci się wiedzie na nowem go- 
spodarstwież Co? Opowiadaj, bo mnie jak syn rodzo- 
ny obchodz 

Chwalił sobie Staszek mówiąc, że złego kupna 
nie zrobił, 


— To wiem, mopanku, i powiadałem odrazu. 
Ha! Bóg ci zresztą pobłogosławi. Teraz.. myślę... 
nie innego nie pozostaje do roboty, jak z oświadczy- 
nami do pana Jana się udać. Jesteś mopanku i be- 
ne natus i—possesionatus, Możesz uważać jako Anul- 
ka twoja. 


— Mam tę błogą nadzieję, że przy pomocy bo- 
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Tego samego dnia, nie mówiąc nikomu, po obie- 
dzie siadł na konia i do Obór pojachał, nawet Pa- 
wałka z sobą nie wziąwszy. 

Jak zwykle z trudnością się dostał po za bra- 
mę — Skuba od pana Bartosza przyniósł odpowiedź, 
że z jegomością widzieć się nie można wcale, Staszek 
przecież odjechać nie chciał i przez gwałt, nie słu- 
<hając tłomaczeń slugi, do zameczku wszedł. 

Na wchodzącego napadł stryj z pasyją. 

— Waszmość z czem znowu? 

— Btryja powitać przychodzę i służby mu swo- 
je złożyć. 

— Nie masz po co! Jam słaby, zchorowany... 
spokoju potrzebuję... Nie miałeś po co przyjeż- 
dać... 

— Wszakeśmy krewni— i to blizcy.. — dorzu- 
cił Staszek, którego pasyja stryja więcej śmieszyła, 
niż oburzała, 

— Krewni... krewni... Cóż z tego? Na kark mi 
się złazić będziecie... męczyć... spokoju nie dawać... 
życie truć.. A może waść Mózg po wsparcie 
tak jak braciszek Tomasz? Hę?.., ani myśl o niczem,.... 
O niczem. 

Na to Staszek powoli, 

— Uprzedzam stryja, że dostatku jego nie po- 
żądam i wcale nie dlatego przychodzę. Mam co pra- 
wda interes, ale ten korzyść jedno stryjowi przynieść 
może... 

Złagodniał sknera. 

— Jaką tam korzyść! — mruknął do siebie. 

— Amo... przyjechałem z tem, że Zagrobę chee 
nabyć, którą stryj Witeckiemu wydarł. 

Pan Bartłomiej oczy wytrzeszczył i gębę otwo- 
rzył, jak gdyby chciał młodzieńca połknąć. 

— Ty? Ty? Chcesz kupić? 

Staszek potwierdził. 

Rogata dusza, 24 
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— A zkądbyś ty pieniędzy wziął ?.. Sameś u 
mnie będąc za golijasza się przedstawiał, a dziś chcesz 
folwarki kupować... 

— Co stryjowi do tego. 

— Właśnie do tego. Możebyś chciał, iżbym ci 
sprzedawał za psie pieniądze... może darmo? Hę? Nic 
z tego. 

— Zapłacę, ile stryj oszacuje. 

— Zagroby nie sprzedaję — krótko odparł 
stryj. 

— Zapłacę dobrze. 

— Dziurawą kieszenią — roześmiał się sknera. 

Staszek na upór wziął. 

— Wieleż stryj Zagrobę ceni? — dopytywał. 

— Daj mi wasze pokój święty, bom nie do żar- 
tów. Jeżeli interes chcesz na mnie zrobić — toś się 
nie w porę wybrał. Ostawże mnie i... z Panem Bo- 
giem. 

— Proszę stryja za żart tego nie brać, Zapłacę 
ile stryj zechce. 

— Bzikaś dostał! Zagroba folwark jak złoto... 
kęs ziemi porządny... Ryby, grzyby—eo chcesz... Pań- 
ska fortuna— a tyś goły... 

— Bylem zapłacił. Stryj zrobi dobry interes, bo 
fortuna ta dostała mu się prawie darmo, a ja goto- 
wizną ot tu! na tym stole wyliczę.., 

Sknerę jak gdyby kto ukąsił. 

— Co ty mi będziesz przymawiałł—krzyknął — 
Darmo, Darmo.. Pewnie cię ludzie okłamali... Do- 
brzem ją opłacił... W trójnasób... Kosztuje mnie... 
kał A dziś i za ośmset czerwonych bym jej nie pu- 

Loter 

— Ośmset dam zaraz — rzekł Staszek, brzę- 
knąwszy trzosem, którym był opasany, z 


, Pan Bartłomiej drgnął, przystanął, w oczy mu 
spojrzał, 
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Zgodził się Staszek'i na to; Prosił stryja by się 
przygotował — nazajutrz bowiem do Sabinki chciał 
z nim pojechać i tam odpowiednich formalności do- 
pełnić... 

— Byle załatwić szybko —- zastrzegł stryj. — 
I to sobie pamiętaj, że koszta konfirmacyi i akcepta- 
cyi do ciebie należą.. Zrobiłeś dobry interes. Zazdro- 
ścić ci będą... 

— Przesoliłem — lakonicznie roześmiał się pod- 
stolic. 

— Zachciałeś,, Dadzą ci półtora raza więcej, 
gdy zechcesz sprzedać.. — wzdychał Bartosz, —Jam 
ci ustępował boś mi krewny.. ale dla nikogo bym 
innego tego nie zrobił,,, 

Pożegnał go Staszek i wyszedł. 

Sknera długo za nim patrzył mocno zamyślony. 
Ocknął się, następnie westchnął, zwijki z dukatami 
do poły zgarnął i miał chować, znać do sobie tylka 
znajomej kryjówki gdy wszedł Skuba, Zoczywszy 
go, krzyknął jak oparzony. 

— Po co leziesz? Po co? Woła cię kto? He.. 
Wynoś mi się, ty.. chamie jeden., Precz... 

| — Łotry — mruczał gdy Skuba z pośpiechem 
uciekł.— Aby podstrzegać... Przewąchali może... 


XVIII. 


Na prośbę Staszka, Rakuzki wraz z nim i z pa- 
nem Bartoszem do Płocka pojechał. Zdziwiło sta- 
ruszka owo nagłe kupno, które podetolie bez jego 


